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„ CHARAKTER 
Sprawy religijne. 

Uwielbienie Boga, szacunek dła bliź: 
niego i dla samego siebie, jako Boże+ 
go sługi, jest podstawą każdej religii. 

Sposób wyrążenia czci Bogu różni 
się w każdym wyznaniu, w każdej 
sekcie. Od życzenia rodziców w. zasaż 
dzie zależy, do jakiego wyznania ma 
chłopiec należeć. Oni decydują. Naszą 
rzeczą jest respektować ich życzenia i 
współpracować przy wpajaniu czci Bo* 

żej bez względu na rodzaj religii. 
Może być wiele trudności odnośnie 

definicji religii honorowanej w na: 
szym Ruchu, gdzie jest tak dużo róże 
nych wyznań, i dlatego czuwanie nad 
pełnieniem służby Bożej jest całkowie 
cie powierzone władzom lokalnym. 
Ale nie ma żadnych trudności w su: 
gerowaniu linii postępowania wobec 

bliźniego, gdyż są jednakowe prawie 
w każdym wyznaniu. 

Co się tyczy religii, postawa Ruchu 
Skautowego, uzgodniona ze zwierzche 
nikami wszystkich wyznań w naszej 
radzie, jest następująca: 

1. Wymaga się, żeby każdy skaut 
należał do jakiegoś wyznania i 
spełniał przepisane obowiązki. 

. Tam, gdzie drużyna składa się z 
członków jednego wyznania, ine 
struktor w porozumieniu z ka: 
pelanem lub jakąkolwiek władzą 
kościelną zarządzi takie nauki i 
obrzędy religijne, jakie uzna za 

najlepsze. 
. Tam, gdzie w skład drużyny 

wchodzą harcerze różnych wy: 
znań, należy ich zachęcać do 
pełnienia ich obowiązków włase 
nej religii; na obozach codzien: 
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na modlitwa i msza Św. niedziel- 
na powinny - mieć charakter naj: 

prostszy i uczestnictwo nie przy: 

musowe. 

Jeśli instruktor weźmie to pod uwa: 
gę, nie może popełnić nic niewłaści: 
wego. 

Jestem głęboko przekonany, że są 
jeszcze inne sposoby wdrożenia mło: 
dzieży do obowiązków religijnych. 
Rozwiązanie tego zależy od indywi= 
dualności chłopca (może to być „ros 
gata dusza* lub „mamusin synek*) i 

okoliczności. 
To, co jest dobre w stosunku do 

jednego, będzie nieodpowiednie dla 
drugiego. 

Rzeczą nauczyciela, instruktora skaue 
towego lub kapelana jest obrać naje 
właściwszy sposób postępowania. 

Religii nie można „wyuczyć'. To 

nie jest „ubranie”, które się wkłada 
od święta. To jest nieodłączna część 
charakteru chłopca, pogłębienie jego 
życia duchowego, a nie zewnętrzna 

powłoka, którą móżna w każdej chwie 

li zrzucić. Jest to sprawa osobistego 

wewnętrznego przekonania — nie ine 

strukcja. 
Na podstawie osobistych doświad- 

czeń, mając w swych rękach tysiące 

młodych ludzi, śmiem zakonkludować, 

że działalność ludzka w najszerszym 
zakresie ma bardzo mało wspólnego z 
przekonaniami religijnymi. Jest to po 
większej części konsekwencja stosowa: 
nia instrukcji, zamiast wychowania w 

duchu religijnym. 
Następstwem tego bywa, że najlepsi 

chłopcy ze szkół religijnych pojmą 
ducha religii i nawet w wielu wypad: 
kach zatracają sens uczenia, stając się   

dewotami o ograniczonym światopo: 

glądzie, lecz większość nigdy nie by: 
wa pociągnięta i jak tylko opuszczą 
szkołę, popadną w  indyferentyzm i 
bezwyznaniowość, a nie ma komu po» 
dać im pomocnej ręki w krytycznym 
okresie, t. j. między 16 — 24 rokiem 

życia. 

Nie każdemu jest dane być dobrym 
nauczycielem religii i często najgore 

liwsi popełniają najwięcej błędów, nie 
wiedząc nawet o tym. 

Na szczęście mamy pewną ilość in* 

struktorów o wysokich kwalifikacjach, 
ale są i tacy, którzy nie czując się na 

siłach, dobrze czynią, zapraszając ka: 
pelana lub doświadczonego nauczy: 
ciela dla swej drużyny. 

Praktycznie biorąc, instruktor może 

i tak zrobić bardzo dużo pomagając 
czy to katechecie, czy nauczycielowi 
przez praktyczne stosowanie na obo: 
zie, czy w klubie tego, czego chłopcy 
uczyli się teoretycznie w szkole. 

Drużyny jednowyznaniowe powin: 

ny mieć z zasady kapelana, a w spra: 
wach tyczących wychowania religijne» 
go instruktor powinien zasięgnąć jego 

rady. Praktyki religijne skautowe, np. 

zebranie się chłopców dla oddania 
czci Bogu i popieranie pełnej realiza: 

cji Prawa i Przyrzeczenia, mają być 
dopełnieniem a nie zastępowaniem 
normalnych praktyk kościelnych. 

Dużo drużyn jednak jest niejedno- 
litych wyznaniowo, mając w swoich 
szeregach chłopców różnych sekt. W 
tym wypadku powinni być odsyłani 
po instrukcje do swoich duchownych. 

Inne znowu drużyny, w dzielnicach 

zamieszkałych przez ludność biedną, 
zdemoralizowaną, mają chłopców, prak: 
tycznie biorąc, bez żadnej religii, a 
ich rodzice nie mogą im nic pomóc. 

Naturalnie, taka sytuacja wymaga ode   

miennych sposobów podejścia i mee 
tod, niż przy wychowywaniu chłop: 
ców o ugruntowanych zasadach wiary. 

Tu Skauting ponownie przychodzi 
z pomocą nauczycielowi, ciesząc się z 

posiadanych już dobrych rezultatów. 
Ten sposób jest następujący: 

1. Osobisty przykład instruktora. 
2. Poznawanie przyrody. 
3. Dobre uczynki. 
4. Opieka starszego chłopca. 

1) Przykład osobisty. Jest po» 
wszechnie znane, że nie słowa, lecz 

czyny oddziaływują na wychowanie 
chłopca. Na barkach instruktora spo: 
czywa więc wielka odpowiedzialność 
prawego postępowania, wypływającego 
ze szlachetnych pobudek i to na o: 
czach chłopców, aczkolwiek bardzo 
dyskretnie. Postawa raczej starszego 
brata niż nauczyciela oddziała z więk: 

szą siłą. 
2) Poznawanie przyrody. Może 

na się wiele nauczyć obserwując na. 

turę, np. życie ptaków: porastanie każe 
dego w piórka w ten sam sposób, jak 
w odległości 10.000 mil u ptaków te: 
go samego gatunku, loty, budowa 
gniazda, barwa jajeczek, wżrost pis» 
kląt, opieka matki, żywienie, umiejęt 
ność latania — wszystko to dane jest 
bez pomocy człowieka, ale z woli 
Stwórcy. To jest najlepsza nauka dla 
chłopców. 
Wszelkie kwiaty i rośliny rozmai: 

tych gatunków, ich pączki i łodyżki, 

zwierzęta — ich różne postacie i zwy- 
czaje, gwiazdy na niebie w określonym 
miejscu i regularnymi ruchami w prze» 

strzeni — to wszystko daje każdemu 

pojęcie o Wszechmocy Stwórcy i nic 
nie znaczącym pyłku we Wszechświe: 
cie — człowieku. 

Te sprawy fascynują chłopców, gdyż 

odwołują się w absorbującym stopniu  
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do ich badawczości i umiejętności po: 
strzegania i prowadzą bezpośrednio do 
poznania Ręki Bożej w tym świecie 
dziwów. 

Najbardziej zdumiewają mnie ci 
nauczyciele, którzy zaniedbują ten ła: 
twy i nieomylny środek wychowaw: 
czy, a walczą o narzucenie biblijnych 
pouczeń, co ma być pierwszym kro- 
kiem do wychowania chłopców udu= 
chowionych, myślących tylko o wyż: 
szych sprawach tego świata. 

3) Dobre uczynki. Przy małej 
zachęcie ze strony instruktora spełnia: 
nie codziennie dobrego uczynku staje 
się wkrótce nawykiem u młodzieży i 
najlepszym sposobem wprowadzenia 
chrystianizmu w życie. 
Dobry uczynek, wypływający w du: 

chu chrześcijańskiego miłosierdzia w 
stosunku do bliźnich, to praktyczny 
sposób ćwiczenia się w dobrem. 

To wyrażenie własnej woli do do: 
brego jest bardziej skuteczne i zgodne 
z metodami harcerskimi, niż bierne 
przyjmowanie pouczających nauk. 

4) Opieka nad starszym 

chłopcem. Skoro chłopak zdobył 
umiejętność cżytania, pisania i rachune 

ków, wćhodźi w życie jako przygoto» 
wany do pracy i pełnienia obowiąz= 
ków dobrego obywatela. Po wyjściu 
ze szkoły powszechnej są otwarte dla 
niego dobre szkoły zawodowe lub 
wieczorowe, jeśli ma ochotę, lub ro: 

dzice nalegają, aby uczęszczał po ca: 
łodziennej pracy. Najlepsi chłopcy cho» 
dzą i kończą swoją edukację. 

Ale co się dzieje z przeciętnymi i 
złymi uczniami? Pozwala im się odejść 
właśnie wtym okresie ich życia, kiedy 
najbardziej potrzebują kontynuowania 
i uzupełnienia swoich wiadomości i 
kiedy następują przemiany fizyczne, 
umysłowe i moralne, istotne dla dal- 
szego życia. 
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I tu Ruch Skautowy mcże zrobić 

wiele dla młodzieńca. Organizujemy 
Kręgi Starszoharcerskie, aby podtrzy» 
mać chłopców, opiekować się nimi i 
natchnąć najlepszymi ideami wtedy, 
gdy znajdują się na skrzyżowaniu dróg 
ku złemu i dobremu. 

Poczucie własnej godności. 
Mówiąc o różnych formach szacunku, 

który staramy się rozwinąć u chłopców, 

nie możemy pominąć szacunku dla 
siebie samego, czyli poczucia godności 

| własnej w najlepszym tego słowa zna: 
czeniu. 

Można je wdrażać poprzez naukę 
przyrody. Morfologia roślin, anatomia 
zwierząt mogą być wskazane jako cudo 
wne dzieło Stwórcy. Wtedy nauka o 
budowie własnej będzie przyjmowana 
podobnie. Kościec i mięśnie, muskuły, 

nerwy, cyrkulacja krwi, oddychanie, 
mózg, wszystko powtórzone w najdrobe 
niejszych szczegółach w milionach ludze 
kich istnień — jednak nie znajdujemy 
nawet dwóch jednakowych twarzy czy 
odcisków palców. Budzi się w chłopcu 
myśl, że ciało, jakie posiada, to cudo» 
wne dzieło Boże i przybytek Boży, o 
które trzeba należycie dbać. 

Jest się fizycznie zdolnym do porząd: 
nej pracy, dzielnych czynów dyktowa: 

nych poczuciem obowiązku irycerskości. 
Tak właśnie ma się rodzić poczucie 
własnej godności. Nie można tego na: 
kazać młodzieńcowi słowami i czekać, 
aż wyda owoce, ale powinno się to 
umieć osiągnąć przez obcowanie z nim. 

Rozwijamy w chłopcu to poczucie 
przez powierzanie mu odpowiedzial: 
nych spraw i obdarzenie zaufaniem 
jako osoby, która pełni swe obowiązki 
według swych najwyższych możliwości, 
oraz przez traktowanie go z szacunkiem 
i zainteresowaniem, lecz bez wzbijania   

Lojalność. 
Wierność dla kraju jest nader ważną, 

Jest ona najwyższą wartością równowa» 

żącą sprawy prywatne u ludzi. 

Znaki zewnętrzne, jak salutowanie 
flagi, stanie w czasie hymnu narodowe: 

go itd. pobudzają miłość dla kraju, ale 
zasadniczą rzeczą jest rozwój prawdzi» 

wego uczucia, które jest motorem ta: 
kich demonstracji. 

Służenie bliźnim i samoświęcenie 

się muszą koniecznie zawierać goto= 

wość służby dla swego kraju dla ochro: 
nienia go przed obcą agresją; to jest 
obowiązek każdego obywatela. Ale to 
nie znaczy, że ma się rozwijać w chłopcu 

agresywny krwiożerczy charakter, albo 
zaprawiać go do walk orężnych. To 
ostatnie pozostawiamy młodzieży do 
osądzenia, gdy dorośnie. 

Aids to Scoutmóstership by Baden-Powell 

Z ang. tłum. Z. D. 

    
  

NIEBO GWIAŻŹDZISTE 
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Z sticzona ABER jest analogiczna 
do podanej w n»rze 14 „Nasze: 

go Życia” z 5. lipca r. b. Toteż po= 
sługiwanie się nią jest takie samo. 

Przedstawia ona widok nieba gwiaź: 
dzisteęgo w dniu równonocy jesiennej 

o godzinie 21. czasu środkowo:euro= 

pejskiego. 
Na zachodniej połowie widzimy te 

same gwiazdozbiory, które poprzednio 
zajmowały wschodnią, bo po upływie 
trzech miesięcy Słońce obiegło około 

1/4 nieba, wskutek czego na wschodzie 
ukazały się nowe gwiazdozbiory. 

Nisko na północnym=wschodzie spo: 
strzegamy gwiazdozbiór Woźnicy z 
jasną gwiazdą Kozą (Capella), bla: 
skiem dorównywującą Wedze. Powy: 
żej widzimy Perseusza z gwiazdą 
zmienną Algolem. Jest to gwiazda 
podwójna o składnikach  nierów» 
nej jasności, które się nawzajem 
zaćmiewają w okresie 2.9 dnia, co ujawe 
nia się osłabieniem blasku gwiazdy. 
Pomiędzy Perseuszem a Kasjopeją może   

na dostrzec dwie bliskie siebie gro- 
mady gwiazd h i hi Perseusza; wi» 
doczne są one gołym okiem w postaci 
mgiełki. Poniżej Perseusza znajdują się 
Plejady, które jednak o tej porze 
doby są jeszcze nisko, jeszcze niżej 
znajduje się gwiazdozbiór By ka. 

Gdy od Kasjopei przeprowadzimy 
linię ku wschodowi, natkniemy się na 
Andromedę, której trzy najjaśniej- 
sze gwiazdy tworzą prawie poziomy 
łuk. Powyżej gwiazdy środkowej tego 
łuku znajdują się dwie słabsze gwiazde 
ki, na prawo od drugiej leży mgła: 
wica spiralna Andromedy. Jest to 
najbliższa z mgławic spiralnych i jedy: 
na dostrzegalna gołym okiem. 

Dalszy niejako ciąg Andromedy sta: 
nowi Pegaz, którego trzy główne 
gwiazdy wraz z jedną z gwiazd An= 
dromedy tworzą wielki czworobok, 
rzucający się w oczy. 

Z gwiazdozbiorów zodiakalnych wi- 

doczna jest jeszcze na południowym 

zachodzie część Strzelca, w połudz  
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niku stoi Koziorożec, a dalej na Słońce przeszło w dniu 23. wrzeż 
wschód Wo dnik,. potem Baran, wre: śnia przez punkt równonocy jesiennej 
szcie wspomniany już Byk. z półkuli północnej na południową. 

Wszystkie te gwiazdozbiory nie pos Wskutek tego, że ekliptyka stromo za- 

siadają jaśniejszych gwiazd: najbare pada pod horyzont, zmrok jest krótki, 
dziej z nich jest efektowny Byk, ale a długość dnia szybko maleje. Uwiz 
należy już właściwie do zimowego dacznia to następujące zestawienie, po 
nieba. Nad horyzontem wschodnim | dające odpowiednie dane dla Macze 
widoczna jest część gwiazdozbioru | kowa. 
Wieloryba. 

Data 

1947 

  

Zachód | | Długość dnia 
  

    

| 
| 
| 

| 

6 
6 
6 
7 
7 
8 

Godziny podano w czasie środkowo - europejskim. Rubryka „zmrok' poz 
daje moment zapadnięcia zupełnej nocy (Słońce zanurzone o 180 pod horyzont). 
Tło nieba staje się wtedy zupełnie ciemne. 

Fazy księżyca: podajemy daty nowiu i pełni miesięcy jesiennych. 

Nów Pełnia 
WIZESIE ON 003 30 
Październik. . . 4 20 
Listopada: «2:2 4,3 28 

Nowy Księżyc zaczyna być dostrze: jące Leonidy, to jest rój meteorów, 
gany zwykle w 2 do 3 dni po nowiu, wybiegający pozornie z gwiazdozbioru 
zależnie od swego położenia na ni Lwa. 

bie. Od tej chwili do pierwszej kwa: Roje meteorów, powracające perio+ 
dry (7 dni po nowiu) można obser dycznie, są szczątkami komet, które 
wować światło popielate, to jest stopniowo rozpadły się pod wpływem 
słabe światło pochodzące.z nieoświete przyciągania planet. 
lonej przez Słońce części powierzchni Miegz 0 010 Waania OBO WE 

księżyca. Część ta jest natomiast o: 
świetlona przez odbite od powierzche 
ni światło Słońca. Analogiczne zjawie 

sko można obserwować pomiędzy os 
statnią kwadrą (21 dni po nowiu) a 
nowiem. 

Z planet widać jeszcze z wieczora 

Jowisza, który stopniowo zanurza 

się w promieniach Słońca. 

doczne Geminidy, które wybiegają 
z gwiazdozbioru Bliźniąt. - 

Droga Mleczna nadal przedsta: 
wia wspaniały widok w bezksiężycowe 
noce, ciągnąc się przez niebo od płn.- 
wschodu ku płudn.-zachodowi. Wpraws 

dzie jasne jej części w gwiazdozbios 

rze Strzelca są nisko nad horyzontem, 
to jednak wzniosła się wyżej okolica 

Między 12. a 17. listopada można Pełscusza: S.ę 
będzie obserwować gwiazdy spada:   
archiwum 
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Mapa nieba gwiaździstego w dniu 23. września 

o godzinie 21. czasu środkowo - europejskiego.



    

JAK WYGLĄDAŁY NASZE STOSUNKI 

s) Z ZACHODEM PO 1918 R. 

Zastanawia prawdopodobnie brak 
Stanów Zjednoczonych w rozgrywają: 
cych się wypadkach na terenie mię: 
dzynarodowym. Otóż Stany Zjedno= 
czone A. P. wycofały się z czynnej 
polityki światowej z chwilą ukończee 
nia I. Wojny Światowej 1914/18 r. i 
to tak dalece, że nawet nie ratyfiko: 

wały (nie zatwierdziły) Traktatu Were 
salskiego z 1919 r., zredagowanego przy 
czynnym współudziale prezydenta 
U.S.A. Woodorow Wilsona. Nie chcia* 
ły bowiem wyjść poza obręb spraw 
amerykańskich, ażeby nie były wciąge 
nięte w t. zw. „cudze* interesy... 

Nie zdawały sobie sprawy ze skur- 
czenia się Świata z racji najnowszych 
wynalazków naukowych: radia, lot 
nictwa, broni pancernej itp. 

Dziś jednak jesteśmy świadkami wyż 
jątkowo czynnej polityki ze strony 
Stanów Zjednoczonych. Świat skurczył 
się bowiem jeszcze bardziej... Zagro» 

4 żone zostały” interesy amerykańskie! 
be = 

Czas zerwać zasłonę, ustalić odpo- 

wiedzialność za wrześniową kata: 

strofę z 1939 r. 

W obliczu niebezpieczeństwa nież 
mieckiego po śmierci Piłsudskiego, ście 
śle po 21.V.1935 r., (wprowadzeniu poz 
wszechnej służby wojskowej w Niem= 
czech), miała więc Polska przed sobą 
tylko dwie drogi wyjścia: 

albo 1) związać się z sąsiednimi pań: 
stwami od południa, podobnie 
zagrożonymi (obojętne, czy 

przez Zachód, czy Wschód), a 
więc: z Rumunią, Węgrami i 

Czecho-Słowacją w jedną Mo» 
narchię Związkową pod berłem 
królów rumuńskich, przy ue 

archiwum 
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trzymaniu rządów krajowych i 

prezydentów obok rządu związ: 
kowego przy królu. 

Powstałoby wówczas poteż: 
ne państwo związkowe 7l-mi- 

lionowe, o obszarze 915.000 
km. kw., zasobne nie tylko w 
żywność, lecz i w najróżniej: 
sze surowce, potrzebne tak sa: 

mo do walki, jak i codziennej 
egzystencji. Oparłoby się na 
południu za Dunajem o kró: 
lewską Jugosławię i Bułgarię, 
a nawet i Grecję, wspieraną od 
dawna przez Wielką Brytanię. 

lub też 2) związać się tylko z Cze: 
cho:Słowacją, po przyłączeniu 
Austrii — w marcu 1938 r. — 
do Niemiec (III. Rzeszy Nie: 
mieckiej Adolfa Hitlera). Nie 
wykorzystano jednak możliwo: 
ści. Zmarnowano okazję... 

Dlatego też nic dziwnego, że nie 
wybrawszy żadnej z tych dróg, Naród 
nasz znalazł się w końcu sam na sam 

w obliczu śmiertelnego nicbezpieczeńe 

stwa... Stanął przed widmem katastro: 

fy kapitulacji w sierpniu 1939 r., ska- 
zany na łaskę i niełaskę odwiecze 
nego wroga, spychającego nas coraz 
to bardziej ku Wschodowi. 

Nie zostaną zapisane złotymi zgłosz 

kami w historii naszej nazwiska u 
czestników historycznej narady na 
Zamku Królewskim w Warszawie pod 
przewodnictwem ówczesnego prezy: 

denta Ignacego Mościckiego (1926 — 
1939) z sierpnia wzgl. września 1938 r., 
rzekomych kontynuatorów polityki 
Piłsudskiego, reprezentujących wów: 
czas Gabinet Ministrów odrodzonej 
Rzeczypospolitej Polskiej — wespół z 
płk. Beckiem.   

Naród nie może rozgrzeszyć swych 
ministrów za błędy, nieudolność, czy 
zarozumiałość... Za wiele bowiem po» 
płynęło krwi w ciągu sześciu latl 

Łzy i krew płyną i dziś jeszcze... 

* 

O pierwszej koncepcji myślał Józef 
Piłsudski. Widoczne to jest z jego po 

ciągnięć. 

Stopniowo zacieśniał coraz bardziej 
stosunkł z Rumunią, jak i Węgrami. 
Gościł z tej racji rumuńską parę kró: 
lewską, króla Ferdynanda i jego mał- 
żonkę. Przyjmował i regenta Węgier 
(królestwa węgierskiego bez króla) ad+ 
mirała Horthy'ego. 

A wtedy w zjednoczonym Państwie 
królewski mocarstwowy Kraków, u: 
osabiający rozum i Wielkość dawnej 
Polski, stałby się ponownie stolie 
cą związkową, jak niegdyś za Jagiel- 
lonów! Bliżej byłoby i do słowackiej 
naddunajskiej Bratislawy, tak samo i 
do czeskiej Prahy. 
Dawne wspomnienia odżyłyby, na 

nowo... Unia Lubelska z 1569 r. prze: 
stałaby być zdarzeniem historycznym. 
Poczęłaby się realizować... 

Rok 1936 związałby te trzy pań: 

stwa. 

Nadrenia, obsadzona przez wojsko 
niemieckie. Podcięte przez to sojusze: 
polsko - francuski i francusko - czeski. 
Wzmożone dozbrajanie się Niemiec 

od czasów Hitlera (od 1933 r.). Fakty 
zniweczyły resztę złudzeń w środko= 
wej Europie. 

Piłsudski potrafiłby przekonać sąsia: 
dów o konieczności zjednoczenia 
pod berłem rumuńskim. Naród nasz 
nie stawiałby mu przeszkód, przyjąłby 
zmianę ustroju, rokującą wzmożenie 
Państwa, jako wykonanie Konstytucji 
3ego Maja z 1791 r. Nie stawialiby o: 
poru i Czesi, związani politycznie z   

Jugosławią w ramach t. zw. „Małej 
Koalicji'* po 1918 r., wzorowanej na 
wielkiej koalicji angielsko-francuskiej, 
znanej pod mianem „Entente Cor: 
diale* — przed 1914 r. Widzieliby w 
tym raczej rozszerzenie swojej kone 

cepcji. Kto wie, czy nie odezwałyby 
się i dawne zamierzenia polsko = czesz 
skie z okresu Jagiellonów. Historia 
lubi płatać niespodzianki... 

O zjednoczone trzy państwa opar: 

łaby się i Austria, naciskana coraz sil» 
niej przez Niemcy hitlerowskie. 

Dlatego też głęboki żal dał się od» 
czuć w całej Polsce w dniu 12.V.1935 r., 
w dniu śmierci Piłsudskiego. 

Naród wyczuł instynktownie, 
zrozumiał, że został bez przewodnika... 

Kwiaty na trumnie Piłsudskiego w 
wawelskiej krypcie pod wieżą srebre 
nych dzwonów, złożone z serca, a nie 
urzędowo, przez Naród, głównie przez 
młodzież, w dniu Jego Imienin 19 
marca 1947 r. świadczą o zrozumieniu 

idei Piłsudskiegol 

Obsypane kwiatami groby królów 
naszych na Wawelu w niecałe dwa 
miesiące poźniej w dniu 3, Maja 1947 r., 
nawiązują do starej naszej tradycji... 

I dlatego też coraz głośniej w Kra: 
ju naszym 0 konieczności zjednocze* 
nia Środkowej Europy pod berłem 
dziedzicznej dynastii, wywodzącej się 
z ziemi ojczystej, słowiańskiej! 

Nie bagatelizujmy tych objawów... 

Wskazują one drogę do Mocy i Wiel: 

kości! 

(c. d. n.). 

Jerzy Boleszczyc-Zakrzewski. 

=  
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Bój świętego Jerzego 
Gdy święty Jerzy powiedzał, że pójdzie walczyć ze smokiem, 

wszelkie strachy obleśne stały mu chytrze pod bokiem, 

naszeptywały po nocach i wytrącały miecz z ręki: 

„Nie zdużasz, Jerzy, nie zdużasz! dasz młode życie na mękil 

    

„Smok jest wielgachny i krżepki, a płomię z paszczy mu zieje. 

„I gdzie ci tam, rycerzyku, pokładać w broni nadzieje! 

„Już się nie jeden porywał — het, ileż bieli się kości!... 

„Czemu chcesz, Jerzy, poniechać złotego miodu radości? 

„Patrzl Ziemia wokół zielona, w owocu żrałym i kwiecie; 

„tyle się ramion ku tobie miłośnie pręży na świeciel 

„Smok w jamę wrył się i siedzi; nie podchodź aby doń zbliska — 

„może cię łaską obdarzy z tego smoczego siedliska”. 

A święty trwa na modlitwie i słyszy nocą głos Boży: 

„Niech ci nie płuży pokusa, witeziu, niech cię nie trwoży. 

„Innym puchowe wezgłowia; dla ciebie jedna jest Ścieża: 

„ta, co na smoki zawodzi cnego Bożego rycerza”, 

I chociaż ciemność to była, na broń spłynęły promienie. 

Wzrósł święty Jerzy na sile, przyciągnął zbroi rzemienie, 

a rankiem dosiadł rumaka siwego, ni to ze srebra, 

i jechał złemu smokowi rachować łuski i żebra. 

Hej! był to bój ponad boje w jasnego słońca otoce! 

Toczą się smocze pierścienie w sprośnej smrodliwej posoce. 

Co Jerzy kopią wymierzy, pierzchają złudne uroki — 

Tak to z Bożego rozkazu szedł Jerzy wojną na smoki. 

Alntomi Bogusławski. 

(CZAS UZELEZECU ZO) 

archiwum 
harcerskie.pl 

Bal ZE 

Na chegO mic tzamiy 

Często spotyka się obecnie pytania 
„i co dalej? Co będzie z nami, jaka 

będzie nasza przyszłość, jaki wpływ 
posiada Zjednoczenie Polskie na kształe 
towanie się naszej przyszłości?" 

Udzielenie na powyższe pytania ode 
powiedzi w chwili obecnej jest nie» 
wątpliwie rzeczą bardzo trudną i to 
tym trudniejszą, że los nasz, niestety, 

nie tylko od nas załeży. Musimy pa» 
miętać, że, jak do tej pory, przy roze 
wiązywaniu problemu wysiedleńców 
władze kompetentne miały do czynie: 
nia z poważnymi oddziaływaniami 

czynników zewnętrznych, sił ekono: 
micznych, politycznych i społecznych, 
uprzedzeń narodowych, obciążeń przes 
szłości itp. A przy tym wszystkim na: 

sza organizacja, będąca ciągie jeszcze 
w stadium „stawania się*, pozbawio: 
na formalnych podstaw działania, któż 
re by umożliwiły jej oficjalne kon» 
takty z Władzami, oraz bez prawe 
nych sankcji wobec własnych roda: 
ków — nie była do tej pory w stanie 

wpływać na rozwiązywanie problemu 
uchodżstwa polskiego w takim stopniu, 
jak tego wymaga polska racja stanu. 

Rozważmy więc na tym tle nasze 

możliwości. 

Cele „Zjednoczenia'** są powszechnie 

znane. Zrodziły się one w sercach i 

umysłach tych, którzy są współtwóre 
cami ruchu zjednoczeniowego. Hie- 
rarchijne uporządkowanie tych celów 

mamy w statucie Zjednoczenia Pole 

skiego, a przegląd rozwoju ich reali- 

zacji został przeprowadzony w Biule: 

tynie Informacyjnym Z. P. Nr. 12 (gru 

dzień 1946). Jako cele bliższe określo= 

no wtenczas: 

  

a) stworzenie i utrzymanie organie 

zacji, która by mogła realizować dą: 
żenia ruchu zjednoczeniowego, 

b) przez akcję bezpośrednią w tere: 
nie dążyć do wzmocnienia kośćca moż 
ralnego społeczności polskiej na u 
chodźstwie, 

c) okres przejściowy, zanim  społe: 
czeńswo polskie nie zostanie włączone 
organicznie w proces społeczno=gospo* 
darczy odbudowującego się Świata po» 
wojennego, wykorzystać do przygoto+ 

wania ludzi do pracy w nowych wa: 
runkach, czy to w kraju, czy na emi< 

gracji, przez organizowanie pracy i 

szkolenia zawodowego oraz przez ine 

formowanie społeczeństwa o krajach i 
terenach ewentualnej przyszłej emie 

gracji. 

Jako wytyczne w pracy przyjęto nas 

stępujący program: 

a) Wszyscy Polacy winni stanąć do 

pracy nad wzmocnieniem własnej nies 

zależnej organizacji. 

b) Każdy Polak winien dbać o wyż 

soki poziom moralny nie tylko swój 

własny, ale i swego środowiska. 

c) Wszyscy, którzy nie mają fachu, 
winni go zdobyć, ucząc się na kure 
sach zawodowych i językowych. 

d) Wszyscy powinni uzbroić się w 
cierpliwość w znoszeniu ciosów za wie 

ny niepopełnione w przekonaniu, że 

kiedyś nadejdzie czas, kiedy i my za» 

bierzemy głos. 
e) Wszyscy powinni podjąć walkę o 

lepszą przyszłość polskiego wysiedleń: 
ca i uchodźcy, pomagając sobie wza: 

jemnie w pracy. 
Program ten był realizowyny na 

wszystkich szczeblach organizacyjnych,  
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przy ścisłej współpracy polskiego dusz: 

pasterstwa. 

Jeśli chodzi o rezultat pracy na od» 

cinku pierwszym — to są do zanoto* 

wania poważne osiągnięcia. Dzisiaj już 

dokładnie wiemy, ilu nas jest, co re» 

prezentujemy pod względem moral+ 

nym i fachowym, w jakich mieszka: 

my ośrodkach i w jakich warunkach, 

jakie są nasze możliwości, jakie po» 

trzeby i bolączki. Na tej podstawie 

możemy już sformułować postulaty i 

przedstawiać je kompetentnym czyn: 

nikom administracji brytyjskiej. 

W uznaniu pozytywnych prac rze« 

czowych w terenie organizacji pol: 

skich została powołana przez Władze 

Bryt. Polska Rada Doradcza przy C.C.G., 

w skład której weszli wypróbowani 

działacze społeczni naszego. terenu. 

Członkowie Rady będą teraz mieli 

możność przedstawienia postulatów 

społeczności polskiej wobec władz, ko: 

rzystając Z materiałów informacyjnych, 

dostarczonych przez polskie organiza» 

cje. Bez posiadania własnego aparatu 

organizacyjnego — nie byłaby do po» 

myślenia normalna praca członków 

Rady Doradcżej.. 

Równiez na odcinku podnoszenia 

poziomu moralnego społeczeństwa u+ 

czyniono stosunkowo, jak na istnies 

jące warunki, wiele. Księgarnie spo» 

łeczne Z. P. rozprowadziły w polskich 

ośrodkach ponad 1 milion książek i 

podręczników szkolnych, zaopatrując 

tak ubogie biblioteki obozowe w go* 

dziwą lekturę, zorganizowano opiekę 

prawną. Dzisiaj ilość przestępstw wśród 

społeczności polskiej, wbrew kłamlie 

wej propagandzie niemieckiej, jest o 

wiele mniejsza niż poprzednio. Zorga: 

mizowano życie kulturalnosoświatowe 

(poważnym krokiem naprzód na ode 

cinku koordynacji w tym dziale pracy 

jest powołanie przez większość ośrode   

ków polskich Komitetów Kulturalno= 

Oświatowych). 
Teatry objazdowe w liczbie 15, oraz 

5 zespołów muzycznych popularyzuje - 
sztukę, muzykę i pieśni polskie. Zor: 
ganizowano opiekę nad uczącą się 
młodzieżą (powołano m. in. Fundusz 

Stypendialny). Powołano do życia or» 
ganizacje kobiece, które mają za zadas 
nie specjalnie czuwać nad przygoto- 
waniem kobiety do życia domowego 
i społecznego. Usilna, pełna zaparcia 

się praca polskiego duszpasterstwa, 
współpracującego z terenowymi plas 

cówkami Z. P. spowodowała, że spo: 

łeczeństwo polskie w obozach obecz 

nie poważniej myśli o swej przyszło: 

ści, podejmując się chętnie wszelkiej 

pracy czy to dla potrzeb obozów, czy 

dla potrzeb aliantów, czy też pracy 

nad samym sobą o charakterze do* 

kształcającym się, lub służąc pomocą 

tym, którzy jej potrzebują. Wymowe 

nym wyrazem pędu do rauki celem 

przygotowania się do pracy w nowych 

warunkach jest obecnie stan kursów 

zawodowych, prowadzonych w ramach 
Z.P. W dniu 1 sierpnia b. r. na te» 
renie strefy bryt. istniało w 44 miej» 
scowościach 154 kursy z 3.700 ucznia» 
mi (w tym 1.328 kobiet), 314 wykła: 
dowcami i instruktorami, przepraco* 

wując tygodniowo ponad 4.000 gor 

dzin. Dla całości obrazu należy do: 
dać, że do 1.1.46 r. zakończono 158 
kursów, dając wiedzę 5.700 absolwen* 
tom. A wszystko to osiągnięto przy 
pomocy własnych środków w oparciu 
o samopomoc koleżeńską i poczucie 
solidarności narodowej. 

Odpowiadając wciąż na ostatnie py: 
tanie: jaki ma wpływ Zjednoczenie 

Polskie na kształtowanie się naszej 

przyszłości — możemy sobie jasno poź 

wiedzieć: Zjednoczenie Polskie ma o 

tyle wpływ na te sprawy, o ile w o= 

góle postawa społeczeństwa polskiego 
inoże się w czymś przyczynić do ta: 
kisgo czy innego rozwiązania przyszło: 
Ści naszego uchodźstwa. Jeżeli podsta: 
wę przy rozwiązywaniu problemu u: 

chodźstwa polskiego przez czynni: 
ki kompetentne stanowić będą wzglę: 
dy polityczne — to Zjednoczenie 
Polskie nie będzie mieć na to roz» 

wiązanie żadnego wpływu, ponieważ 
jest organizacją społeczną, a nie 

polityczną. Jeżeli natomiast czynnikiem 
decydującym przy pobieraniu decyzji 
odnośnie losu naszych rodaków będą 
zagadnienia moralne i wartości 

gospodarcze oraz społeczne polskiego 
uchodźstwa — to Zjednoczenie Polskie, 
jak do tej pory, tak i w przyszłości, 
robić będzie wszystko, by społeczeń: 

stwo polskie stanęło na poziomie za: 
dania i pod względem społeczno:go: 
spodarczym przedstawiało pełną war: 
tość. 

Mając głębokie przekonanie, że wła: 
śnie względy moralne i sprawiedliwo» 

ści społecznej zwyciężą przy rozwią: 

zywaniu problemu polskiego uchodź: 
stwa przymusowego na terenie Nie: 

miec, apelujemy do wszystkich roda: 
ków o godną postawę, o walkę z jed-   

nostkami amoralnymi w naszym spo: 
łeczeństwie, o dokształcanie się i pra: 

cę nad słabszymi, o cierpliwość! 
W. naszych obecnych warunkach 

krzywdę, którą nam wyrządzono, mo: 
źe naprawić tylko ten, kto był jej 
przyczyną. Nie możemy niczego zro: 

bić, co by winę za obecny stan rze: 

czy mogło przerzucić: na nasze barki. 
Przeciwnie, naszą godną postawą 

musimy przekonać czynniki decydu+ 
jące, że traktowanie poprzednich władz 
opiekuńczych było niesprawiedliwe z 
punktu widzenia moralnego i błędne 
z punktu widzenia taktycznego. 
Nowym władzom opiekuńczym mu» 

simy dostarczyć argumentów, że jes 
steśmy pełwowartościowym elemen: 
tem, zasługującym na szczególną po» 

moc w wprzągnięciu w system gospo: 

darczy i społeczny powojennego 
świata. 

Tymi argumentami są: 

spokój i godna postawa narodowa, 

wysoki poziom moralny, 

praca nad sobą samym.i dla poe 
trzeb bliźnich. 601 

wg Biul. Inf. Zjedn. Pol. 

  
  

KOŚCIÓŁ NIE ZNA KOMPROMISU 
Z ZAPRZYSIĘŻONYM WROGIEM BOGA 

JArc podajemy pełny tekst cha: 
rakterystycznego listu Ojca św. w 

odpowiedzi na list prez. Trumana: 

„Wasza Ekscełencjo! Otrzymaliśmy 
właśnie z rąk Pańskiego osobistego 
przedstawiciela p. Myrona Taylora list 
Waszej Ekscelencji z dn. 6 sierpnia i 
Śpieszymy wyrazić nasze zadowolenie 

i wdzięczność z powodu tego ostatnie: 
go świadectwa pragnienia i postano= 
wienia wielkiego i wolnego narodu, 

który chce się poświęcić, z właściwą 
mu ufnością i szlachetnością, wielkieź 
mu dziełu wzmacniania podstaw po- 
koju, za którym tęsknią wszystkie na: 

rody ziemi. Jako wybrany przywódca 
swego narodu usiłuje an, Ekscelencjo,  



scementować współpracę wszystkich sił 

i potęg, które mogą pomóc w speł: 

nianiu tego dzieła. Nikt bardziej od 

nas nie żywi nadziei w zwycięstwo i 

w spełnienie szczęśliwe zamiaru. Zas 

pewniamy o naszej pomocy i prosimy 

gorąco o pomoc Boską. 

Pańskie wnioski istotnie zmierzają do 

zapewnienia podstaw trwałego pokoju 

między narodami. Byłoby rzeczywiście 

czczą rzeczą przyrzekać długie życie 

budowli wzniesionej na ruchomym 

piasku lub na popękanej i pokruszo» 

nej podstawie. Wiadomą Nam, że pode 

stawy takiego pokoju — prawda raz 

jeszcze znajduje wyraz w liście Wa: 

szej Ekscelencji — mogą być zapew- 

nione tylko, gdy spoczywają na twar: 

dej jak skała wierze w jedynego, 

prawdziwego Boga, Stwórcę wszystkich 

ludzi.To On określił konieczne cele życia 

ludzkiego; to od Niego z konsekwentną 

koniecznością pochodzą osobiste, nies 

pozbywalne prawa do dążenia do tych 

celów, prawa, którym przeszkadzać nie 

wolno. Sowieckie społeczeństwo jest 

również boskiego pochodzenia i oka: 

zane przez samą naturę; lecz jest ono 

następcze w stosunku do człowieka i 

ma być Środkiem do jego obrony i 

pomocy w prawidłowym wykonywa: 

niu przezeń udzielonych przez Boga 

praw. Skoro tylko państwo, wyklu» 

czywszy Boga, czyni się źródłem praw 

ludzkiej osoby, człowiek jest sprowa: 

dzony przez to do warunków niewole 

nika, wykorzystywanego tylko ze wzglę: 

du na potrzeby państwa, dla samo» 

lubnych celów grupy, której udało się 

dostać do władzy. Porządek Boży jest 

odwrócony; historia uczy z pewnością 

tych, którzy chcą czytać, że nieunik» 

nionym skutkiem odwrócenia porząd» 

ku między ludźmi jest wojna. Zadanie 

więc stojące przed przyjaciółmi poko: 

ju jest jasne. 

archiwum 
harcerskie.pl 

  

Czy Wasza Ekscelencja bardzo op: 

tymistycznie spodziewa się, że znaj- 

dzie wielu ludzi w świecie gotowych 

do współpracy w tak cennym przed: 

sięwzięciu? Nie sądzimy. Prawda nie 

straciła żadnych ze swych sił, które 

sprawiają, że najbardziej oświecone u: 

mysły i najszlachetniejsze duchy gro* 
madzą się w jej sprawie. Ich zapał jest 

żywiony przez płomień prawdziwej 

wolności usiłującej się przebić przez 

niesprawiedliwość i kłamstwo. Lecz ci, 
którzy posiadają prawdę, muszą umieć 

określić ją jasno, gdy została wypa- 

czona przez wrogów, być rączymy ku 

jej obronie oraz dostatecznie szlachet= 

nymi, by umieć swe własne życie, zas 
równo narodowe jak osobiste, podpoe 

rządkować jej wymaganiom. To ozna: 

cza także, że potrzeba będzie tym 
bardziej poprawić niemało błędów. 

Niesprawiedliwości społeczne, niesprae 

wiedliwości rasowe i nieprzyjaźni re: 

ligijne istnieją dziś między ludźmi i 

grupami, które chełpią się chrześcijańs 

ską cywilizacją. One to są bardzo ue 

żyteczną i często skuteczną bronią w 

rękach tych, którzy są zdecydowani 

zniszczyć wszelkie dobra, jakie ta cye 

wilizacja przyniosła człowiekowi. Do 

wszystkich szczerych miłośników wiele 

kiej ludzkiej rodziny należy zjedno* 

czyć się, by wydrzeć tę broń z wro 

gich rąk. Z jednością przyjdzie nadzie= 

ja, że nieprzyjaciele Boga i wolnych 

ludzi nie zwyciężą. 

Z całą pewnością Wasza Ekscelencja 

i wszyscy obrońcy praw osobowości 

ludzkiej spotkają się z serdeczną współe 

pracą Kościoła Bożego. . Wierny stróż 

wieczystej Prawdy i miłująca matka 

wszystkich od swego założenia, przed 

dwoma prawie tysiącami lat, walczył 

Kościół w obronie indywiduum prze: 

ciw despotycznym rządom, w obronie 

człowieka pracującego przeciw ucisko: 
wi, w obronie religii, przeciw prześla* 
dowariu. Jego boskie posłannictwo 
często doprowadzało do konfliktu z 
siłami zła, których jedyna moc jest w 
ich fizycznej sile i zbrutalizowanym 

duchu. Przywódcy Kościoła byli wy: 
syłani na wygnanie, wtrącani do więć 
zień lub torturowani. Jest to powszedź 
nia historia. Ale Kościół jest nieustra- 
szony. Nie może układać się z zaprzy: 
siężonym wrogiem Boga. Musi konty: 
nuować nauczanie pierwszego i najs 

większego przykazania, któremu pode 
lega wszelki człowiek: „będziesz mie 
łował Pana Boga twego ze wszyste 
kiego serca twego, ze wszystkiej duż 
szy twojej, ze wszystkiej mocy two» 

jej” oraz drugiego, które podobne 
jest pierwszemu: „będziesz miłował 
bliźniego swego, jak siebie samego". 
Jest to niezmienne posłannictwo je= 
go, że pierwszy jest obowiązek czło: 
wieka wobec Boga, a drugi wos 
bec bliźniego; że ten służy najlepiej 
swej ojczyźnie, który najwierniej służy 

swemu Bogu; że kraj, który spętał 

słowo Boże dane ludziom przez Jezusa 
Chrystusa, co najmniej nie wspiera trwa- 

łego pokoju w Świecie. Usiłując przy 
pomocy wszystkich źródeł swej siły 
doprowadzić ludzi i narody do jasnego 
urzeczywistnienia ich obowiązku wobec 
Boga, Kościół pragnie, jak to czynił 
zawsze dotąd, żaofiarować swój jak 
największy udział w pokoju światowym 
i zbawieniu wiecznym człowieka. 

ZR RRERZŁE 

== 

Proszono Nas, byśmy przy okazji 
listu Waszej Ekscelencji wypowiedzieli 
słowo otuchy dla tych: wszystkich, któ: 
rzy się ciężko wytężają, by podeprzeć 
kruchą budowlę pokoju, zanim jej 
fundamenty nie zostaną pewniej i mąde 
rzej założone. Szczodre miłosierdzie 
okazane przez naród amerykański ciere 
piącym i uciemiężonym we wszystkich 
częściach świata, prawdziwie warte naj= 

piękniejszych tradycji chrześcijańskich, 
jest uczciwym dowodem jego szczere» 
go pragnienia powszechnego pokoju i 
pomyślności. Znaczna większość naro: 

dów świata, czujemy to z pewnością, 

podziela to pragnienie nawet w kra: 
jach, gdzie swoboda wyrażania się jest. 
przytłumiona. Oby Bóg zezwolił, aby 
ich siły mogły być zjednoczone ku u: 
rzeczywistnieniu tego pragnienia. Nie 

ma miejsca na zniechęcenie lub zmnieje 
szenie wysiłków. Pod łaskawą i lito= 
ściwą opatrznością Boga, Ojca wszyste 
kich, to, co jest dobre i sprawiedliwe, 
— w końcu zwycięży. 

Pragniemy zapewnić Waszą Eksceż 
lencję, że serdecznie powitamy p. Tay: 

lora, osobistego przedstawiciela Pań: 

skiego, gdy powróci- do Rzymu; jes 

steśmy szczęśliwi, że możemy pono» 
wić wyrazy naszych dobrych życzeń 
dla narodu Stanów Zjednoczonych, dla 
członków jego rządu, a szczególnie 
dla jego szanownego Szefa. 

Z Castel Gandolfo, 26. sierpnia 1947 r. 
PIUS XII PAPIEŻ" 

(IP). 

"GZL> LLC DA DG DG DEDE 
  

FRANCO SIEDZI MOCNO 
* Interesującą relację z Hiszpanii przy: 

nosi szwajcarska „„Die Tat* (281, 242), 
interesującą tym bardziej, że dziennik 
ma zabarwienie lewicowosliberalne. M. 
in. czytamy tam: 

Nigdzie w Europie nie przewiduje 
się z tak zabójczą pewnością wybuchu 

trzeciej wojny światowej, jak w Hisze 
panii gen. Franco. Dyktator postawił 
na kartę amerykańską i jest przekonaz  
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ny, że w przyszłym konflikcie wszelź 

kie istniejące w zachodnich demokra: 

cjach zastrzeżenia przeciw reżimowi 

błyskawicznie znikną, że Stany Zjede 

noczone będą szczęśliwe, gdy znajdą 

w konsekwentnie antykomunistycznej 

Hiszpanii zdecydowanego partnera lub 

sojusznika. , Hipoteza trzeciej wojny 

światowej jest powszechna, wśród mas 

wszędzie sądzi się, że Europa stoi w 

przededniu nowego konfliktu. Ze szcze* 

gólnym współczuciem obserwuje się 

wypadki w Grecji, mające tyle podo: 

bieństwa z hiszpańską wojną domową. 

Nikt nie ma złudzeń co do straszli» 

wych skutków interwencji wielkich mos 

carstw. Politycznym i psychologicznym 

skutkiem tego jest mocne stanowisko 

rządu Franco. 

Nie należy zapominać, że Franco jest 

najmądrzejszym z dyktatorów. Dowiódł 

tego przez mistrzowską taktykę „divie 

de et impera" w stosunku do przeciw» 

ników, przez sojusz z Kościołem kato: 

lickim i swój dobry stosunek z woje 

skiem, przez kokietowanie monarchi- 

stów i przez gesty społeczne. Przede 

wszystkim w przeciwieństwie do Hite 

lera i Mussoliniego — Franco przytłu: 

mił w porę wpływy partii rządzącej i 

zrezygnował ze wszystkich głupich ak» 

cesoriów zewnętrznych. Nie ma co 10 

metrów napisów, sławiących dyktatora 

i jego dzieło. Nie zmusza się nikogo 

do wstąpienia do Falangi, legitymacja 

partyjna nie ma znaczenia w awan= 

sach zawodowych. W Hiszpanii nie ma 

obowiązku brania udziału w „spontae 

nicznych manifestacjach”, które — jak 

wiadomo— w faszystowskich Włoszech 

organizowano w ten sposób, że w 

przeddzień rozsyłano drukowane we: 

zwania i biada temu, kto nie przyź 

szedł. 
Falangiści coraz bardziej schodzą w 

cień. A na czoło wysuwa się wojsko, 

archiwum 

  

Jest ono pierwszą troską dyktatora, 

ponieważ z niego wyszedł i przy jego 
pomocy doszedł do władzy. Obok 

Kościoła armia jest w Hiszpanii rze: 

czywistą siłą. Z nią trwa i pada reżim. 
Materialnie i prestiżowo armia hisze 

pańska stoi dziś tak wysoko, jak boe 
daj żadna w Europie. Oficerowie u: 
brani są bez zarzutu, mają samochody 

i różne ułatwienia życiowe. Wyposa: 
żenie i uzbrojenie jest dobre. Franco 
osobiście troszczy się o szczegóły wy: 

szkolenia. Popiera byłych dowódców 

komunistycznych, których godzi z po: 

rządkiem i wykorzystuje ich zdolno» 

ści. Również policja cieszy się specjale 
nymi względami regenta i jest mu 
wierna. Jest liczna i dobrze wyszkolo» 
na i choć energicznie, nawet bezwzględz 

nie wkracza, by utrzymać porządek, 
nie jest bynajmniej przez ludność znie: 

” nawidzona. Wynika to stąd, że nie 
bawi się ona w małostkowe szpiclo: 
wanie, nie podsłuchuje, gdy ktoś w 
tramwaju klnie na Franko, nie śledzi 
małych ludzi, by tym lepiej pilnować 
żywiołów rzeczywiście niebezpiecznych, 
więc przede wszystkim agentów kos 
mynistycznych. Wreszcie Franco umie 

przez amnestię, ułaskawienia i łagodz 
ne kary pokazać Światu swą wielko= 
duszność i demokratyczną pojednawe 
czość. Oczywiście nie wobec wszyst 
kich. Przywódcy oporu siedzą nadal w 
więzieniach lub nie żyją. 

Franco ze stoicyzmem przyjął kwa: 
rantannę, zastosowaną przeciw niemu 

przez zachodnie demokracje, wiedział 
bowiem, że nie zrobi mu ona krzyw= 
dy. Jest bowiem publiczną tajemnicą, 
że właśnie z Zachodu otrzymuje wciąż 

dyskretne pocieszające obietnice i gdy 
jutro rozbije się ostatnia próba pogo: 
dzenia Wschodu z Zachodem, spełni 

się nadzieja gen. Franco na dopuszczes 

nie Hiszpanii do wolnej od Moskwy 
ONZ i do planu Marshalla. 
W dalszych rel»cjach z Hiszpanii 

pisze szwajcarska „Die Tat'* (243, 244, 
245): Jest rzeczą charakterystyczną, że 

antyfaszystowska prasa podziemna w 
Hiszpanii nastawiona jest przeciw kos 
munizmowi i raczej nieprzychylna dla 

Girala. To znów ułatwia sytuację rząs 
du w walce z opozycją. Jedynym zas 
ciekłym i bezkompromisowym wro: 
giem generała Franco jest komunizm, 
który znów nie ma w Hiszpanii wie: 
lu zwolenników, ponieważ za świeże 

są wspomnienia okropności wojny do: 
mowej. Wszystkie inne siły polityczne 
w kraju nie zajmują wobec reżimu 

jasnego stanowiska. Monerchiści, rady: 
kalni falangiści, syndykaliści, liberalni 
demokraci, republikanie — sami nie 

wiedzą dobrze, czy mają Franca zwal- 

czać, czy tolerować. Paraliżuje ich lek 
e nizmem i nowa wojna do» 

dyktator-regent rządzi 
dzięki armii, Kościołowi i sztuce „die 
vide et impera'* prawie bez trosk. 

Wielkim oparciem dla gen. Franco 
są republiki Ameryki Łacińskiej. Gdy 
nad Hiszpanią gromadziły się groźne 
chmury, gdy zaczął słę niepokojący 
ruch na granicy pirenejskiej, prasa poź 

łudniowczamerykańska podniosła krzyk 
protestu. Z tą opinią muszą się liczyć 
Stany Zjednoczone. Gdyby nawet o: 
gólna sytuacja Światowa nie nakazy 

wała im oszczędzania gen. Franco, jest 
to konieczne ze względu na program 

- NAFTA BLISKIE 
Bliski Wschód, dotąd  strategicze 

ny obszar zmagań, obecnie po 
raz pierwszy staje się obszarem walki 
jako magazyn olbrzymich zasobów i 
źródeł potęgi. Jest pewnikiem, że Ro« 

PR= 

panamerykański. Panameryka tylko w 
tym wypadku może być siłą realną i 
bronią polityczną przeciw Moskwie, 
jeżeli Biały Dom nie będzie zwalczać 
Hiszpanii gen. Franco. 

Cieniem nad Hiszpanią jest polity: 
ka gen. Franco w Północnej Afryce. 
Franco bezgranicznie nienawidzi Fran* 
cji i w imię tej nienawiści popiera an: 

tyfrancuskie ruchy w Algierze i Tuni+ 

sie. Liczy na to, że Marokańczycy nie 
gdy nie sprawią mu kłopotu i tu mos 
że się przeliczyć. Drugim cieniem jest 
pogarszające się położenie gospodarcze 

kraju. Ceny rosną, grozi inflacja. To 
znów sprzyja agitacji komunistów i 

anarchistów (a raczej trockistów). Mo: 
skwa bowiem daleka jest od zrezygno= 
wania z walki o Hiszpanię. Czeka tyle 

ko na dogodny moment. 

Na szczęście dla Franca warunki do 
przewrotu komunistycznego są w Hisze 

panii możliwie niedogodne. Nie tylko 
arystokracja i stan Średni, ale nawet 

zdecydowani liberałowie wolą autory: 
tatywny reżim Franca niż „postępową 

demokrację'* wzoru moskiewskiego. 
Wszystkie próby komunistyczne połąe 
czenia się z wrogami Franca na jednej 
płaszczyźnie „frontu ludowego" nie 

dały wyniku i nic nie wskazuje, by 

w przyszłości miało być inaczej. Nies 

bezpieczeństwa, grożące reżimowi, są 

takie, że bądź dadzą się usunąć przez 
zręczność, bądź wyrównać przez sprzys 

jającą konstelację międzynarodową. 

GO WSCHODU 
sja i Ameryka nie mają własnych wy: 
starczających zasobów nafty i że Bli+ 
ski Wschód posiada je najbogatsze i 
najdostępniejsze. Fosja przed wojną 
produkowała 23 miliony ton nafty. W 
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r. 1950 zamierza produkować 35 mie 

lionów, gdy jej roczne pokojowe po 
trzeby wyniosą około: 60 milionów. 
W Stanach Zjednoczonych w r. 1965 
spożycie dzienne nafty przewidywane 
jest na 6,5 miliona baryłek przy pros 
dukcji własnej najwyżej 4 miliony. 
Wymagać to będzie rocznego impore 

tu 125—150 milionów ton, a z potrze: 
bami wojska 200 milionów, t. j. wię: 
cej, niż obecne Światowe wydobycie 
poza USA. Środki zastępcze tylko w 
małej części mogą pokryć niedobór. 
Niedobór ten już był w r. 1946. 

Zbadane dotąd zasoby wynoszą: na 

półkuli zachodniej 4,4 miliarda ton, 
w Sowietach i ich strefie 1 mld., na 
Bliskim Wschodzie 4 mld., w reszcie 
świata 0,3 mld. Innymi słowy Bliski 
Wschód posiada 62%, a nie wliczając 
USA 7590 światowych zasobów nafty. 

W Arabii Saudyjskiej jest nadto po: 
szukiwanie i wydobycie nafty taniej. 
W Stanach Zjednoczonych do r. 1929 
wykonano 50.000 próbnych wierceń, 

z których 48.000 nie dało wyniku.   

Późniejsze wiercenia wypadły jeszcze 
gorzej. Natomiast w Arabii Saudyje 
skiej wystarczyło 150 próbnych wierz 
ceń do uruchomienia produkcji. Pode 

czas gdy przeciętna dzienna wydajność 

szybu wynosi w Polsce */+ tony, w 
USA 1,5, w Rumunii 7,5, w Wene: 

zueli 25, na Bliskim Wschodzie wyno» 

si ona 400—2.000 ton! 

Toteż Bliski Wschód penetrują dziś 
najpotężniejsze grupy kapitału amery: 

kańskiego. Do końca r. 1950 wpłynie 
tam około 200 milionów funtów, z 
czego około 50 milionów na „podar< 
ki* dla rządów, głównie Persii, Saud 
Arabii i Iraku. 50 milionów pozosta+ 
nie w postaci płac i wydatków lokal- 
nych, 100 milionów w postaci poży: 
czek. Spowoduje to głębokie zmiany 
w strukturze politycznej i społecznej 
Bliskiego Wschodu, łamiąc resztki feu: 
dalizmu i potęgując nacjonalizm arabź 

ski, który oczywiście przeciwstawiać się 

będzie imperializmowi amerykańskiee 

mu. 

  

Po krakowskim procesie 

Szwajcarska „Die Tat* (248), oma: 
wiając w artykule wstępnym proces 

krakowski stwierdza, że jego głównym 

celem było skompromitowanie PSL. 

„Jest wprawdzie rzeczą nie tylko może 

liwą, ale i bardzo prawdopodobną, że 

Mikołajczyk otrzymał od lokalnych 

oddziałów swej partii różne meldunki 

na temat stosunków politycznych w 

kraju, dla rządu niekoniecznie miłe, 

ale zbieranie takich wiadomości nale: 

ży do czynności każdego kierownictwa 

partii i nie jest ani zdradą stanu ani 

szpiegostwem. Mimo to, nie trzeba być 
prorokiem, aby móc przewidzieć, że 

archiwum 
harcerskie.p| 

wkrótce i Mikołajczyk stanie przed są: 

dem pod zarzutem szpiegostwa. 

Dziennik analizuje następnie polityż 

kę Mikołajczyka i pozostawiając osta: 

teczną jej ocenę przyszłości uważa, że 

wykazał on jednak sporo odwagi cy: 

wilnej, jadąc do Polski. Gdyby był 

nie pojechał, powstałaby w Polsce 
„partia chłopska”, tak jak powstała 

„socjalistyczna”, „demokratyczna”, a na: 
wet „chrześc. demokratyczna", wszyste 

kie będące doczepkami komunistów. 

Mikołajczyk wierzył, że Rosja dotrzy» 
ma układu z mocarstwami zachodnie 

mi. Przy organizacji PSL wykazał 

M9 

wielką energię. Przed wyborami słusz= 
nie odrzucił ofertę wejścia na wspóle 
ną listę, uważając, że w tych warun: 

kach wybory byłyby komedią. Poniósł 
skutkiem nadużyć komunistycznych 
zupełną klęskę, ale mógł mieć bodaj 
tę satysfakcję, że zdaniem wszystkich 
objektywnych obserwatorów zagranicze 

nych byłby odniósł zwycięstwo, gdyż 
by nie teror i oszustwa'. Klęska wyż 
borcza zmusiła Mikołajczyka do ustą: 
pienia z rządu i pozbawiła go wszel- 
kiego wpływu na polską oficjalną pos 

litykę. Ale to, zdaje się, nie wystarcza 
jego przeciwnikom. Dlatego szuka się 
pretekstów, by jego partię całkowicie 
zlikwidować i móc także w Polsce tak 
intensywnie przeprowadzić bolszewi= 
zację, jak w innych krajach strefy so+ 
wieckiej. 

Inny korespondent powiada: Proces 
krakowski był najoczywiściej imprezą 
propagandową dla zdyskredytowania 
podziemia jako całości i opozycji, któż 
ra liczyła na. poparcie Zachodu, łącze 
nie z PSL i Mikołajczykiem. Dowody, 
uzyskane od oskarżonych, miały na   

celu powiązanie PSL z podziemiem i 

wskazanie na Mikołajczyka jako naje 
wyższego odbiorcy materiału szpie+ 
gowskiego, zbieranego przez podziem» 
ną sieć wywiadowczą. Podczas proce= 
su komunistyczna prasa warszawska 
łączyła nazwisko Mikołajczyka z Pete 
kowem i Nagym. To wskazywałoby, 
że pokazowy proces krakowski miał 
przygotować grunt do dalszej akcji 
przeciw Mikołajczykowi. Ale równo: 
cześnie z faktu, że żadnego z człon: 
ków PSL nie skazano na śmierć, moż: 

na by wnosić, iż zdaniem reżimu PSL 
jest zbyt zdziesiątkowane, by mu po» 
święcać uwagę. Wreszcie proces kra: 

kowski mógł mieć na celu zastrasze: 
nie polskich socjalistów. Nacisk na 
nich o połączenie z PPR jest nieustan= 
ny i wzmaga się. Jeśli nacisk ten na: 
potka na opór, może się zdarzyć, że 
niezależni socjaliści, siedzący już w 
więzieniu, mogą mieć proces i przy 

nim tak zdyskredytować socjalistów 
rządowych, jak członkowie PSL zdys= 
kredytowali swe stronnictwo w proces 
sie krakowskim... GP). 

  

Ojczyzna 
Idzie za nami przez morza i lądy — 

Słyszałem ją wszędzie, niby jęk cichutki, 

ONA z kielicha nawet dna wygląda, 

Ćmi każdą radość mgłą pajęczą smutku. 

ONA kęs chleba piołunem zaprawia, 

Smak pocałunkom łez nadaje słony. 

A czasem tryśnie makiem w zżółkłej 
[trawie, 

Świątkowym licem bożka twarz przy: 
[stoni. 

ONA w noc wschodnią żałobnym mo: 
[tylem 

Spada na serce z cyprysów szelestem, 

To znów najdroższym cieniem się po= 

[chyla 

I tułaczowi szepce łzawo: — Jestem... 

Na polu walki, pól kłośnych muzyką 

Gra żołnierzowi. Gdy go śmierć oniemi, 

Oczy mu zgasłe łagodnie przymyka — 

ONA jest wszędzie — i nigdzie JEJ 
[nie mal. 

JÓZEF RELIDZYŃSKI.  



4: 90) — 

CHCEMT-. 
Migawki obozowe. 

Miałem okazję spędzenia kilku dni 

na obozie letnim w pięknej okolicy 

bawarskiej. Mimo malowniczego kraje 

obrazu, atmosfera wśród obozowiczów 

była bardzo napięta i naelektryzo= 

wana. 
Wiemy doskonale, że powodzenie 

każdej akcji, każdego rodzaju pracy 

społecznej, zależne jest od jej kierow= 

nika, od jego sposobu podchodzenia 

do ludzii do spraw związanych z prze: 

prowadzaną akcją. 

Rola drużynowego jest subtelna, 

wymaga dużego wyczucia. Musi on 

przede wszystkim mieć dużą intuicję, 

by móc w sposób trafny odczuć swe* 

go wychowanka. Wymagać się powine 

no od niego takich przymiotów, któ: 

re zapewniłyby mu wysoki autorytet 

wśród otaczającego go grona. Powi: 

nien być kulturalny, a z pojęciem kul: 

tury wiążemy zwykle posiadanie pew 

nego zasobu dóbr kulturalnych. 

Życie harcerskie ma zwracać uwagę 

na przeróżne kwestie, dopomagać do 

formułowania sądów i korygować błęd: 

ne pojęcia. 

Głównym źródłem  nieprzyjemnej 

atmosfery na obozie była gospodarka. 

Widocznie magazynier" pochodzi ze 

środowiska, w którym rzucano pie: 

niędzmi na prawo i na lewo. A gdzie 

jest Prawo Harcerskie? 

Harcerz jest pożyteczny i oszczędny. 

Bardzo oszczędnym i sumiennym 

trzeba być, gdy się gospodaruje gro«   

szem publicznym, majątkiem społe: 

czeństwa („czy to z mojej idzie kie« 

szeni? — komenda da znowu...*) Sza» 

fowanie właśnie tym groszem publicz= 

nym nie wzbudzało zaufania i nie 

można było polegać na „szafarzu”, jak 

na Zawiszy. A gdy jeden z druhów 

podał myśl małej kontroli, zaobserwo» 

wać można było zdenerwowanie i ob- 

razę. A właśnie w pracach tego rodza: 

ju należy ściśle przestrzegać zasad od: 

powiedzialności i kontroli społecznej. 

Każdy ma prawo interesować się tak 

dochodami, jak i rozchodami wówczas, 

gdy nie dotyczą osoby prywatnej i 

może zwrócić uwagę, gdy gospodarka 

jest wadliwa. 

Wstydliwemu brakowi odwagi usie 

łowano nadać pozory dobrego wycho» 

wania (... „przyznaję Wam, druhu, ra: 

cję — ale po co się narażać '...). Drużys 

na stała się towarzystwem wzajemnej 

adoracji. 

Chcemy, żeby w przyszłości było 

lepiej... Pawiak 

  

  

Pokwitowania. 

Kwitujemy odbiór i serdecznie dzię: 

kujemy: 
Dh Stefan Wojtecki 50 marek (Chor. 

WARTA). 
Dh Tadeusz Kolosko 40 marek (Chor. 

WISŁA). ; 

Odpowiedzi Redakcji. 

P. T.: Artykułu p. n. „Cesarzowa' 

nie możemy narazie drukować. 
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